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Senat gd^Aski zaczyna znów prowokować
Usunięta polska flaga

z polskiego lotniska Pod Gdańskiem
GDYNIA, 6.5. —  Z okazji święta 

narodowego w dniu 3-cim maja, 
gdański oddział P. L. „Lot“, znajdu 
jący się na lotnisku we Wrzeszczu, 
wywiesił na maszcie, ponad flagą 
*Lotu“,

polską flagę biało -  czerwoną.
W południe zgłosił się do kierów 

nika oddziału, inż. Ryszkiewicza,
m m a n n E K n u u A a m

Ponura lista
ot>ar stawisKiady
PARYŻ, 6. 5. ,L ‘Ami du P euple11 w y  

ffrema listę ofiar, jakie pociągnęła za  
sabą afera Staw isk iego. Spowodu tej 
afery straciło  życie  7 os6b, a miano­
wicie: Staw iski („sam obójstw o11), Blan 
chard (sam obójstw o), David („sam o­
bójstw o11), Pr'nce (zam ordow any), 
P ovlovack  („sam obójstw o11), pani de 
Chattencourt (sam obójstw o), D esplas 
(śm ierć podejrzana). T rzy  osoby usi­
ło w ały  popełnić sam obójstw o: urzęd­
nik sąd ow y Hurlaux adw. Hubert 1 
pani Taris. Chory Jest adw. Gairfier. 
Do tych nazwisk, zam ieszanych  w a -  
ferę Staw iskiego należy  dodać je sz ­
cze  27 zabitych w dniu 6 lutego 1 w ie- 
łu rannych.

dowódca posterunku policji W. Mia 
sta, urzędujący na lotnisku, z żąda 
niem oticjalnem w imieniu senatu 
natychmiastowego zdjęcia polskiej 

flagi,
na co otrzymał kategoryczną odmo­
wę, przyczem inż. Ryszkiewicz o- 
świadczył, że flaga wywieszona 
jest na wyraźną dyspozycję p. ko­
misarza generalnego R. P. w Gdań 
sku.

W pół godziny później, korzysta 
jąc z chwilowej nieobecności kiero 
wnika oddziału ,,Lotu“ oraz jego zą 
stępcy, kierownik techniczny lotni­
ska niemieckiego p. May

z rozporządzenia senatu kazał fla­
gę usunąć.

Inż. Ryszkiewicz po powrocie 
skonstatowawszy to, niezwłocznie 
wraz ze swym zastępcą przystąpił 
do ponownego wywieszenia zdjętej 
flagi. W tym momencie podbiegł 
doń policjant gdański i 
wyrwał mu z rąk flagę, oświadcza­

jąc, że ją konfiskuje.
O całem tern zajściu został na­

tychmiast złożony szczegółowy ra­
port komisarzowi generalnemu R.P. 
w Gdańsku, który zapowiedział in­
terwencję w senacie Wolnego Mia­
sta.

Marszalek Pefsis
przybywa do Warszawy
PARYŻ, 6.5. P ogłosk i o w izy cie  mi­

nistra obrony narodow ej m arszałk, 
Petain w  W arszaw ie potw ierdzają się

M arszałek Petain w yjedzie  w  najblii 
szym  czasie  do W a rsza w y  celem  o- 
m ówienia z polskiem i kolam i w ojsko- 
wem i aktualnych zagadnień zw iąza­
nych z polsko-francuską konwencja  
w ojskow ą.

Gm. Rayski
w  Bukareszcie

BUKARESZT, 6.5. S zef departam en­
tu lotnictwa w  m inisterstw'.e spraw  
w ojsk ow ych  generał R ayski przyfryf 
do Bukaresztu pilotow anym  przez sie­
bie sam olotem .

Na lotnisku w  B ukareszcie powitali 
generała R aysk iego przestaw iciele  
w ładz w ojskow ych  i cyw ilnych .

Pokój do roku 1945
między Polską i Sowietami

IŁTWA c c  r»_:x    . ....MOSKWA, 5.5. Dziś podpisany 
został przez ambasadaro R.P. Łuka 
siewicza i kom. ludowego Litwi­
nowa protokół, przedłużający ter­
min ważności paktu nieagresji mię 
dzy Polską i ZSR R  o 10 lat, t. j. do 
31 grudnia 1945 r. z zastosowaniem

Zatajona katastrofa
pociągu Moskwa—-Leningrad

Z Leningradu nadeszła  
wielkiej katastrofie

RYGA, 6.5. 
fu wiadomość o 
kolejowe], jaka wydarzyła się  przed

Świnie zagryzły
omdlałą kobietę

W e wsi Wola Lisowska pod Lu­
bartowem w ydarzył się straszny
wypadek.

28-letnia Emilia Markward uda- 
ła się na strych chlewu. W  pew ­
nej chwili załamała się pod nią 
drabina i Markwardowa wpadła 
do chlewa tracąc przytomność. 
Znajdujące się w chlewie świnie 
zagryzły ją na śmierć,

d i l j  n egzemplarzy
na godzinę

MO SKW A, 6. 5. — W  now ej dru­
karni m osk iew sk ej „Praw dy" została  
zainstalow ana najszybsza i największa  
w św iecie m aszyna rotacyjna W ydaj 
ność m aszyny dochodź: do miljona e g ­
zem p la rzy  na godzinę przyczem  jed­
nocześnie m ożna drukować 96 stron. 
Newy gmach w ydaw nictw a zajmuje 45 
V s ię c y  m. kw adratow ych

dwoma dniami na linji Leningrad— 
Moskwa, w pobliżu stacji Bołogoje.

W edle niespraw dzonych dotąd donie 
sień nastąpić m iało zderzen ie się  po­
ciągu oso b o w eg o  z pociągiem  tow aro­
w ym , przyczem  znaczna część  w ago­
nów  obu pociągów  uległa całkow item u  
rozbiciu. W  katastrofie m iało zginąć  
kilkadziesiąt osób.

Do tej pory ani w ładze sow ieck ie  
ani prasa nie o g ło s iły  żadnego komuni 
katu o katastrofie.

po tym terminie klauzuli o automa 
tycznem przedłużeniu terminu pak­
tu o 2 lata.

Jednocześnie w protokóle końco 
wym do powyższego aktu zostało 
ustalone, iż nota komisarza Czicze 
rina z 28 września 1926 r. skiero­
wana do rządu litewskiego przy 
podpisaniu paktu nieagresji pomię­
dzy ZSRR a Litwą, nie może być in 
terpretowana w ten sposób, jakoby 
miała ona mieć na celu mieszanie 
się rządu ZSRR do uregulowania 
spraw terytorjalnych w tej nocie 
wymienionych.

Podpisanie powyższych dokumen 
tów odbyło się w komisarjacie 
spraw zagranicznych w obecności 
personelu ambasady ł wyższych u- 
rzędników komisarjatu.

skeigo rząd Z.S.R.R. stw ierdził sw oją  
całkow itą neutralność w ew entualnych  
sporach m iędzy Polską a Litwą, przeto  
w łaśc iw ie  nota z 1926 r. nie zaw iera ła  
nic now ego. D obrze jednak się stało, 
że  w czo ra jszy  artykuł koń cow y kła­
dzie kres w szelk im  interpretacjom  na 
ten temat stron trzecich.

• *

Nota, na którą pow ołuje się  protokół 
końcow y, g łosiła  m. in. że  Z.S.R R. po 
tw ierdza sw ój poprzedni stosunek do 
spraw y wileńskiej.

P on iew aż już w  par. 3 traktatu R y-
•  •  •

BohMinctwo hr. Zamoyskiego
eRs-Rrólewsłiiego powinowatego

PRAGA, 6.5. W ładze sądow e ogłosi 
ły  upadłość hr. Jana Zam oyskiego, któ 
ry, jak wiadom o, jest spokrew niony  
z eks-królem  Alfonsem.

Hr. Zam oyski jest m. in. w ła śc ic ie ­
lem uzdrowiska czesk iego  Rauschen- 
bach. P a sy w a  w yn oszą  7 m ilionów  ko 
ron czeskich. G łów nym i w ierzycielam i 
są zakłady „Sk oda11 oraz „Rmnione 
Adriatica11, które s tw o rzy ły  konsorc­

jum z kapitałem  6 tniljonów koron 
czesk ich celem  nabycia uzdrowiska  
Rauschenbach, którego zobow iązania  
w yn oszą  około 3 i pół miij. kom  c ze s­
kich.

Konsorcjum zam ierza nabyć uzdro­
w isko za sumę około 4 m iijonów ko­
ron i zu żytkow ać pozostałe 2 m iljony 
na budow ę luksusow ego hotelu dia tu­
rystów  zim ow ych

la I i
stałego miejsca

w Radzie Ligi narodów
PRAGA, 6.5. — Minister Benesz 

udzielił wywiadu przedstawicielo­
w i „Petit Journal11, zapowiadając, 
iż na wypadek wstąpienia Rosji 
do Ligi Narodów, domagać się bę­
dzie Mała Ententa stałego miejsca 
w  Radzie Ligi.

Benesz jest zdania, iż jeśli Rosja 
sowiecka otrzyma w  Radzie Ligi 
Narodów stałe miejsce, to tego sa­
mego mogą domagać się w szyst­
kie inne państwa.

Benesz nie może zrozumieć, dla 
czego Mała Ententa, ze swrymi 47 
miljonami mieszkańców, nie mia­
łaby domagać się stałego miejsca. 
Wedle jego zdania, najlepszem roz 
wiązaniem tej kwestji byłoby znie 
sienie rozmaitych mandatów w  Ra 
dzie Ligi Narodów oraz rozszerzę 
nie składu Rady Ligi Narodów z 
16 na 18 członków, którzyby re­
prezentowali albo narody, albo też 
grupy krajów.
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Tragiczna śmierć pijaka
Z okna na bruk ulicy

W Królewskiej fiacie (ul. Szpi- 
t a r a  14) zdarzył sic tragiczny wy­
padek.

W  nocy na niedziele PTzybył w7 
stanie pijanym mieszkający tam u- 
rzednik Jan Kasperczyk i wszczął 
awanturę. Żona, obawiając się. że 
zostanie przez męża pobita, zbie­

gła. Gdy po pewnym czas-ie wró­
ciła tło mieszkania, nie znalazła w 
niem męża. Kasperczyk bowiem 
wypadł z okna z II piętra i poniósł 
śmierć na miejscu.

Policja wszczęła dochodzenie 
czy zachodzi samobójstwo, czy też 
nieszczęśliwy wypadek.

Dwa wyczyny
nieznanych w łam yw aczy

Z Mysłowic donoszą:
W ciągu ab. nocy dokonano w My­
słowicach dwa śmiałych włamań.

Przez niedomknięte okon dostali 
się do mieszkania Józefa Jankow­
skiego (Krakowska 16) nieznani 
sprawcy, .którzy zachowując się 
niezwykłe ostrożnie, pozbawili Jan

S P O R T
Świetne zwycięstwo bokserów górnośląskich

Jest 11:5, a powinno być 14:2
W  obecności 1-500 widzów odbyło 

Się w uh. piątek w Gliwicach spotka­
nie reprezentacji pięściarskich obyd­
w u Śląsków. U Niemców uderzało, iż 
pod koniec walki nieomal wszystkim 
zawodnikom „zabrakło powietrza".

Przebieg walk był nast.: (od wagi 
muszej do  ciężkiej, zawodnicy polscy 
na pierwszem miejscu).

Jaraombek — Dziubiński. W pierw ­
szem  starciu obaj zawodnicy „badają 
.się", w  Il-giem Polak dochodzi do gło­
su, by w IU-ciem objąć inicjatywę. 
lOóroie on znacznie w  pól dystansie.

2 : 0
Krawczyk —  Figura: Niemiec rzuca 

Się do walki z fnrja. cnusi jednak już 
rw pierwszem starciu wskutek błyska­
wicznej prostej Krawczyka, zapoznać 
się z deskami. W  Il-giei rundzie Połak 
jest lepszy, szybciej zbiera punkty, 
przeważnie lewa prostą, zdobywając 
!W trzeciej w yraźną wyższość.

W ynik nierozstrzygnięty jest skan­
dalem.

3 : 1
Rudzki — Hartmann. Ostatni rzuca 

'się od razu na przeciwnika, tak iż wi- 
ce-mistrz Polski znajduje się w defen­
syw ie. W  Il-giej rundzie Rudzki na 
pół dystansu zbiera pierwsze punkty, 
a w IIJ-ciej wyraźnie przeważa, w y­
gryw ając zasłużenie.

5 : I
WłecbuJa — Kraułwursł. I. Polak 

prezentuje nadspodziewanie dobrze 
jednak w zwarciu ulega dzięki rutynie 
starego lisa Krautwursta. W  H-giem 
starciu Niemiec idzie dwukrotnie na 
deski, wytrzym ując z trudem rundę. 
W  ostatniej rundzie Niemiec raz po 
raz idzie na deski, i pozostawia Pola­
kowi wysokie punktowe zwycięstwo. ,

Gbursiti — Kucharski: Najpiękniej­
sza wałka wieczoru. Obaj walczą b. 
ambitnie przeprowadzając wszystkie 
starcia w sza łonem tempie. W drugiej 
rundzie Kucharski idzie dwukrotnie do 
7 na deski, w ytrzym ując z trudem star 
cie. W trzeciem. Polak przeważa na 
całej łinji i tylko dzięki niezwykłej 
ambicji, jaką Niemiec rozporządza wy 
trzym uje walkę do końca. Wysokie 
zwycięstwo punktowe Gburskiego.

9 : 1

Flota japońska
z wizytą w  Gdyni
Z Gdyni donoszą, że w ciągu la­

ta b. r. ma zawitać do wojennego 
portu w  Gdym flota japońska.

Flota japońska odbędzie podróż 
po Bałtyku 1 pragnie wówczas zło 
żyć wizytę polskiemu portowi. Ja­
pońska flota wojenna składać się 
będzie z kilku krążowników7. .

Pożar starej synagogi
W Skidlu. pcw. Grodno wybuch! : 

pożar synagogi, pochodzącej z XVI 
wieku. Spłonął doszczętnie dach i 
pierwsze piętro tej zabytkowej bu­
dowli.

Przyczyn pożaru na razie n"e usta­
lono.

Kowaczek — Woitko. Obaj zawod­
nicy początkowo walczą b. mało. i są
raczej w pozycji wyczekującej. W 
drugiej rundzie Niemiec wałczy b. nie 
fair. w trzeciej wyraźna przewaga Po­
laka. Ogłoszone przez niemieckiego ar 
bitra zwycięstwo pupila, przyjęła wi- 
downia okrzykami oburzenia,

9 : 3
Wystracli — Kuhnert. stoczyli naj­

nudniejszą wa&e wieczoru. Obaj wca­
le nie atakują; pod koniec „watki" sta 
je się Polak nieco agresywniejszy. Re­
ims. odpowiada w zupełności przebie­
gowi starcia.

10 : 4
Uherek — Kroemer. staczają od po­

czątku do końca formalna bijatykę. 
PTzed końcem walki przewaga Pola­
ka. Wynik remisowy.

Staś końcowy: U  : 5, dla Polskiego 
Górnego Śląska.

Austrja-PołsKa 8 .4
p lis t  ftBijij pilskiej pnetiw
WIEDEŃ. 6.5. Rozegrane wczoraj 

wiec z. w cyrku zawody zapaśnicze 
Polska — Austria zakończyły się wy­
nikiem 8:4 na korzyść gospodarzy.

Z Polaków zwyciężył: Ruda prze­
ciwko Langłerowi (kogucia) i Neuff 
przeciw Stredlowi (średnia).

Najbardziej interesująca była walka 
między Rejniakiem (Polska) a Musi- 
lem (Austria). Rozjemca Czech uznał 
zwycięstwo Mnsila w stosunku 6:7. 
Decyzję tę przyjęła publiczność wie­
deńska okrzykami u ezadowołenia. Ka 
pifan drużyny polskiej Gałuszka zgło­
sił protest, który będzie rozpatrywany 
przez Międzynarodowy Związek Atle­
tyczny.

Bieg kolarski
Zwyc ęsfw o łodzianina

W  uh. niedzielę na starcie 105 
kim. odbył się bieg kolarski, or­
ganizowany przez tygodnik „.Raz 
Dwa T rz y .

Start znajdował się przy wylo­
cie ul. Mikołowskiej, meta przy ul. 
Piłsudskiego w Katowicach. Tra­
sa prowadziła szosa asfaltową 
przez Mikołów, Orzesze, Rybnik, 
Żory, Mikołów7. Podlesie, Gisao- 
wiec do Katowic.

Pierwsze miejsce zajął, maogól 
w słabym czasie, Kołodziejczyk 
(Resursa, Łódź) w czasie 3:15:25;

dragi Ligoń (PKS. Katowice) w 
czasie 3:15:36, trzeci Rurański 
(Stadjon, Król. Huta) w  czasie 3 
godz. 15:27, czwarty Wandor (Le­
gia, Kraków), piąty Maj (Nowy 
Bytom), szósty Bańdo (Łegja, Kra 
ków).

Forma zawodników7, wobec roz­
poczęcia sezonu kolarskiego, jesz­
cze nie jest skrystalizowana. Ma­
teriał doskonały. Sędzia główny 
p. Słota zawiódł. Starter p. Bydia- 
szewski. Organizacja sprawna.

Palki policjantów
m itygowały brutalnych piłkarzy

i

Wczoraj, w niedziele, były bo­
iska śląskie znowu widownią gor 
szacyćh scen.

Do poważnych wykroczeń do­
szło na znanym już z meczów ZC 
boisku KS Słowian. Gospodarze 
rozegrali swój mecz rewanżowy o 
mistrzostwo Ligi śląskiej ZBBSV, 
a że zaajduia się -w sire be zagro­
żonej spadkiem, oie przebierali w 
sposobach gry, odnosząc sie do 
swych przeciwników z niezwyk­
ła brutalnością- byleby tylko roz­
strzygnąć zawody na swą ko­
rzyść. Do meczu dostroił się rów 
raeż słaby sędzia. Zamiast me­
czem kierować opiekował sie dru 
żyna gospodarzy. Często wynika­
jące bóiki wśród graczy musiała 
na boisku zlikwidować policja.

Wobec tych nieustających skan 
•dalów należy zaapelować ponow­

nie do zarządu Sł. O.Z.P.N., by na 
reszcie położył kres niespotyka­
nym nigdzie poza Śląskiem w y­
brykom. jak również do wydzia­
łu gier i dyscypliny, aby zapo­
czątkowane w odniesieniu do 
krnąbrnych klubów represje za­
ostrzyć.

Zdarzyło sie bowiem wczoraj, 
że zawodnicy Słowianu nietylko 
występowali przeciwko gościom, 
ale nawet przeciwko publiczności.

Słowian Katowice — BBSV 
Bielsko 2'2 (!:1). Goście taktycz­
nie i technicznie przewyższali o  
całe niebo gospodarzy, którzy 
sw e braki nadrabiali brutalną gra. 
Czeste burdy wywoływane przez 
graczy likwidowała policja pałka 
mi gumowemu Krótko po przer­
wie .spowodu ostrej gry katów:- j 
ct-.an. musiano wynieść z boiska » 
iednego z graczy - gości.

kowskiego ubrań oraz obuwia, 
skutkiem czego Jankowski pozo­
stał w bieiiame.

Prawdopodobnie cisami spraw­
cy  dokonali włamania do hurtow­
ni mleczarskiej Franciszka Dzfitba- 
nego (Krakowska 6). Z łodziej 
podnieśli żaluzję i dostali się do 
wnętrza, a  łupem kfc padła ma­
szyna do pisania, waga stołowa z, 
odważnikami oraz... rachunki. W ar 
tości skradzionych przedmiotów 
nie ustalono.

 .  *  . ---------

Pożar w  kinie
stłumiony „Minimpxem"

W  ub. sobotę wieczorem wyniki 
pożar w kałm ie operatorskiej k iia  
„Pałacowego" przy ul. Micłebskie­
go 10 w7 Katowicach. Ogień udało 
się ugasić operatorowi aparatem 
Minimax i wezwana straż pożar­
na przybyła już po wypadRu. Szk® 
da nieznaczna.

Wśród widzów7 powstała pao:,ka. 
którą jednakże zdołano opanować 
i obeszło się bez wypadku.

„Bojowy”
pan Furka

Z Siemianowic donoszą: Pod
zarzutem lżenia i wyszydzania *».a 
rodu polskiego, aresztowała wczo 
rai policja Wilhelma Furka, miesz 
kańca Siemianowic (ul. Sfęślickb 
go 5). bezrobotnego górnika, któ­
rego przekazano prokuraturze w 
Katowicach.

Niezdrowy soorf
pana G rzesia

Policja śledcza w Katowicach’ 
ujęła wczoraj pod zarzutem doko 
oywanią systematycznej kradzie­
ży sprzętów sportowych w fabry 
ce nart Józefa Gilewskiego (Miko 
łowska 20), niejakiego Edmunda; 
Grzesika z Katowic (Barbary 5),

Szkoda, jaka w y rząd z ił Grze­
sik. przekracza 1500 zł.

P ó ł tonu ręc zn k ó w
d li  zawiedzionych złodziei
Ubiegłej nocy włamali sie nie­

znani sprawcy do budynku szkoły 
powszechnej w Słwpnej. Rabusie 
przeszukali szuflady, a nie zna­
lazłszy gotówki, zadowolili się 
znaczkami składkowerari P.C.L.. 
kilkoma książkami oraz 30 ręcz­
nikami. stanowiącemi własność 
dziatwy szkolnej.

Meludzcy rodzice
_ Z Szarlesla donoszą: Wielkie w rai 
żenię wśród mieszkańców Wiel­
kich Piekar wywarły wypadek po 
zostawienia przez Józefa 1 Martę 
Nowaków, zamieszkałych w Wie! 
kich Piekarach (Słowackiego 23).- 
dwojga oie letnich dzieci w budyń 
ku urzędu gminnego . w Wielkich' 
Piekarach. Rodzice, którzy po­
przedniego dnia zostali wyeksmi­
towani 7. mieszkania na mocy w y 
roku sadowego, pozostawili dzieci 
bez opieki, sami zaś udali si ędo 
rodziny.

IPorzuconeci dziećmi z  Ih o in  
zaopiekowała się a k ja ta  p. So§- 
nkowa (Zamnota 2), która o wy­
padku zawiadomiła policję.



Nr. 125 N O W Y  C Z A S  Poni&działeŁ, 7 maja 1934 r.

Durcbtor cikrowol „Ostrowite1* -- wrogiem sw ata wraca
Pisaliśm y już o  cukrow ni O stro­

w ite, a raczej o jej adm inistratorze 
p. S trycharzew skim , k tóry  na tere 
lite cukrow ni u pozow ał się na dy­
k ta to ra  i gnębi pracow ników , 
zm niejszając im gaże, bądź_ też po 
zbaw iając p racy  bez w ym ów ienia. 
Co gorsza, jak sie ostatnio dow ia­
dujem y, p. S trycbarzew sk i pa usn 
ntęcia urzędnika s ta ra  sie rów nież 
o to, by ttsumęfy
uie o trzym ał należnej mu zapom o­

gi z Z. UL P . U.
D ośw iadczył tego  na sobie dłu­

goletni buchalter cukrow ni p. A. 
Saw icki, k tó ry  po 15 latach został 
przez p. S trycharzew skrego  zwol­
niony dlatego, że nie chciał się 
zgodzić m  obn iżkę Diacy.

W  form ularzu, w y słrn y m  do Z. 
U . P . U. p. S try c b a rz e w sk i p o d a ł 
jako pow ód zw olnienia, niezgod­
nie z p raw da:
„spow odow ane p rzez pracow nika"
co w  konsekwencji, pozbaw i o  p. 
Saw ickiego praw a do zasiłku. P o ­
szkodow any w  ter> sposób pracow  
oik złoży ł skargę na  rece Inspek­
tora P racy , w  której stw ierdza, że 
o. S trycbarzew sk i w ypełnił formu 
larz fa szyw ie — ze  szkodą dla 
wydalanego.

*
Niemniej „dyk ta to rsk ie" zapędy 

objaw ia rów nież p. S trycharzew - 
ski i w spraw ach  „gospodar­
czych". Oto no. na terenie cukrów  
ni O strow ite istniała 
kasa koleżeńska oszczędnościowa, 
której kap ita ł został u i worz cny ze 
składek urzędniczych. Kiedv kasę 
należało zalegalizow ać u w ’adz —

p. S łrycharzew sk i odm ów ił urzęd
nłkom sw ego poparcia, w skutek 
czego kasa  m usiała ulec rozw iąza­
niu.

Uczynił to znow u p. S try ch arze  
wski, m ajątek kasy

w  sumie około 100.000 zł. 
w łączy ł do m ajątku cukrow ni, któ 
ra pieniędzmi terni obraca , a  osz­
czędności urzędników  kazał zaksię 
gow ać na  ich nazw isko — na ra-

chtmkn w ierzycieli.
Dziś, w skutek  tego opanow ania 

kasy  oszczędności przez zarząd cu 
krow rd —  urzędnik, k tórem u w y­
m ów iono prace nie ła tw o  odbierze 

sw oje w la-oe, zaoszczędzone, 
a uczciwie zapracow ane pieniądze. 
P an  S trycbarzew sk i bedzie je trz y  
m ał tak  długo pod swoim  kluczem, 
dopóki urzędnik nie opróżni miesz 
kania służbow ego w cukrow ni.

B e z r ę M  b a n d y ta
u ęty po długim pościgu

Roz wielmożni ona w okolicach Rze­
szowa plaga bandytyzmu, skłoniła wta 
dze po-Iicyine do podjęcia energiczne­
go pościgu za poszczególnemi szajka­
mi z których kaida ma na sumieniu 
niejedną zbrodnię.

Onegdai, po długim i mozolnym po­
ścigu. udato się pohej; niąć herszta je- . 
daej z tych band, Henryka Skowrona. |

Zuchwały ten opryszek, choć pozba­
wiony lewej etom. utraconej za mło­
du w iakimś wypadku, należał do naj­
groźniejszych w  całej okoticy. Zasko­
czono go w nocy, śpiącego w stodole 
chłopskiej we wsi Lubenia. Opryszka 
obezwładniono, zanim zdążył sięgnąć 
po rewolwer przy nim leżący.

Szał „oszczędności", k tó ry  na­
padł p. S łrycharzew skiego, a  o- 
strzem  sw em  godzi w kieszenie u- 
rzędników  — niczem  sie nie da u- 
spraw iedliw ić: przeciw nie, n aw et 
koliduje z obecnem  postępow aniem  
kartelu  cukrow niczego, k tó ry  po­
w inien nareszcie zabrać się ener­
gicznie do . . .

rozbrykanego dyrektora.
Św iat pracy ma go  już grun tow nie  
dość i nie pozwoli na to , by z ta k  
pow ażnego zakładu pracy, jak  cu­
k row nia  —  czynił sobie pan adm i­
nistrator folwarczek z  „hodow lą" 
niewolników...

G dyby zaś napraw dę stały się ko 
nieczne oszczędności w cukrow ni 
O strow ite  —  to powinien je zacząć 
p. Strycbarzewski o d xsiebie; gdy  
tymczasem obecnie pertraktuje on 
o nabycie większego majątku ziem  
skiego, a w niedługim czasie ma 
w yw ędrow ać do Rzymu —  zapew ne 
po ... rozgrzeszenie.

D obrze krzepi cukier p. Strycha-* 
rzew skich...

Zar-wiatr z Afryki
przyniósł nam niespodziewane upały

Ale bądźmy przygotowani na... mroziK
P o cąc  się w  potokach słońca 

m ajowego, niczem  w  tipcu. darem  
nie w yczekujem y skądś w yjaśnię-

Magiel w sklepiku
nie wymaga świadectwa przemysłowego

Ministerstwo skarbu upoważniło Iz­
by skarbowe do zwalniania przedsię­
biorstw towarów spożywczych od o-
bowiązku nabywania odrębnych świa­
dectw przemysłowych na magle; po­
mieszczone w tym  samym Lokalu, co i 
sktad towarów kolonialuo - spożyw­
czych, bądź też, w pomieszczeniu po­

ł ą c z  one m bezpośrednio z tym lokalem.
Ulga ta będzie udzielana wyłącznie j 

na indywidualne podania za nteresowa 
nych. które to podania należy wnosić 
do właściwych urzędów skarbowych. 
Oplata stemplowa takiego podania wy 
nosi 3 zf. 30 gr.

Straszny czyn
maltretowane! przez męża Kobiety

P rzed lwowskim sądem okręgowym 
zapadł w sobotę w yrok w procesie o 
mężobójstwo. będące epilogiem strasz 
frwego dramatu małżeńskiego młodej 
kobiety, maltretowanej przez męża- 
tyrana

Alb aa Kozakowa, żona urzędnika są 
dowego w Lubaczowie, katowana i p<J 
mewie rana przez męża, pewnego wie­
czora — doprowadzona do rozpaczy— 
oślepiła pastwiącego się nad mą mę­
ża sutą, sypniętą w oczy z porwanej 
ze stołu solniczki. a następnie w przy­
stępie szalu nerwowego chlusnęła nań 
denaturatem i — podpaliła. Poparzo­
ny strszliuie Kozaków, zmarł w szpi­
talu

Stawiona przed sądem, nieszczęśli­
wa kobieta ze łzami w oczch przy­
znała się do straszliwego czynu za­
pewniając, że nie pamięta jak to się

stało, gdyż skatowana przez męża, by 
ła napól przytomna.

Gdy wezwani na rozprawę świadko­
wie potwierdzili fakt znęcania się nad 
Kozakówną jej męża — sąd, n- 
względniając tę okoliczność, wyniósł 
wyrok łagodny: jeden rok więzienia
z zaliczeniem aresztu śledczego.

Szturm do slratosffenr
dwu batona*) automatycznych

MOSKWA 5.5. O sta tno  odbyły się 
w  I  S. R. R. dwa wzloty automatycz­
nych balonów stratosferycznych.

Balon, wypuszczony w okolicy Le­
ningradu, osiągnął wysokość 21.850 
metrów, drugi balon, wypuszczony z 
pokładu statku .Stalingrad", dążącego, 
jak wiadomo, na ratunek Czeluskinów 
ców, a znajdującego sie w okolicy za­
toki Opatrzności, osiągnął rekord w 
arktycznych warunkach 13.100 mtr.

nia tego niezw ykłego zjaw iska. 
Nie zdobył sie na nie dotąd żaden  
z uczonych m eteorologów  pol­
skie b.

D opiero z W iednia dochodzą nas 
w ynurzenia .dachow e" na ten cie­
k aw y  i ak tualny  tem at.

K ierownik w iedeńskiego Instytn 
tir M etedrologiczpego. dr. M yr- 
bach, tw ie rd z i że niesłychany u- 
pał p rzynosi nam  w iatr południo­
w y. J e s t  on zjawiskiem  n tezw yk- 

• tern, g dyż  norm alnie w  tej porze 
} roku panują w Europie w ia try  za- 

chodote —  łagodne i  obfitujące w 
deszcz.

O becnie w iejący, w b rew  tra d y ­
cji, w iatr południow y, pochodzi aż  
z północnej Afryki, zw łaszcza z 
prow incji B arki, gdzie znajduje się 
ów  ..gorący kocioł", produkujący 
żar słoneczny, rozprow adzany na­
stępnie na w sze strony . Do jakie­
go stopnia okolica ta obfituje w n- 
pa ly . św iadczy  fakt, że  przeciętna 
tem p era tu ra  roczna w ynosi tam  
36 stopni C.

Nic p rzeto  dziw nego, że w  te j 
chwili, gdy  w „kotle" afrykańskim  
tem pera tu ra  w ynosi dużo ponad 40 
st., w ia tr  w iejący stam tąd przyno 
si nam  gorąco  dochodzące do 30
StOODi.

Z asięg te j fali afrykańskie! do­
chodzi na północy aku ra t po w y­
brzeżu B ałtyku, gdzie niw elują ją 
chłody m orskie, tak że już na sa ­
mym B ałtyku tem pera tu ra  nie 
przekracza  10-ciu s to p n i P o lska— 
naturalnie —  znajduje się jeszcze 
w granicach panow ania afrykań­
skiego żar-w iatru

Niezależnie od tego, prof. M yr- 
b ac h  p rzy p u sz cz a , iż upały obecne 
w Europie stoją w  ścisłym  zw iąz­
ku z plamami na słońcu, k tóre  
p rzyb iera ją  na w ielkości co ła t 11,

a w łaśnie w  tym  roku p rzypada  
mom ent najintensyw niejszego ich 
w zrostu. Zjaw isko to. niezbadane 
dotąd przez astronom ów , pow odu­
je zaw sze na kuli ziem skiej najróż­
norodniejsze niespodzianki atm o­
sferyczne.

Do jakiej w ielkości doszły  w  
tym  roku plam y na słońca, św iad­
czy  choćby okoliczność, że  uczeni 
kalifornijscy zaobserw ow ali w ła­
śnie nową plamę, m ierzącą — ich 
zdaniem  — 25.000 km. kw adrato ­
w ych. Plam a ta  rozszerza  się nie­
ustannie.

Rzecz zrozum iała, iż  ukazanie 
się  now ej olbrzym iej plam y na 
słońcu spow odow ać musi szalone 
na ziemi perturbacje elektryczne i 
k lim atyczne, a  n a w e t n iebyw ałe  
naw ałnice.

Na zakończenie sw oich uw ag na 
tem at przeżyw anych  przedw czes­
nych  upałów , prof. M yrbach w y ­
stępuję z dość „niemiłym horosko­
pem. Tw ierdzi on mianowicie, żo 
ogrzanie powierzchni ziemi, mimo 
w szystko , nie jest jeszcze dostate­
cznie silne i d łatego nie jest w ykki 
ezone, źe w razie nadejścia fali w ia 
trów  północnych m oże nastąp ić  

; gw ałtow ać obniżenie się tem pera- 
j tu ry . tak znaczne naw et, iż po „a- 
f frykańskich" upałach m ożem y 

m ieć —  m rozy, nte styczniow e 
go vyprawdzie pokroju, ale należy­
cie dotkliw e, zw łaszcza po od z w y  
czajeniu od nich organizm u ludz­
kiego w  ciągu kilkutygodniow ego 
gorąca.

T e ostatn ią przepow iednię uczo­
nego w iedeńskiego potw ierdza do 
pew nego stopnia polski astrolog i 
m eteorolog p. Prengel, który  w  
sw ym  horoskopie na  m aj tegorocz 
ny spodziew a sie w połow ie tego 
m iesiąca przym rozków  nocnych.
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Podróże dolcofa świata

W PAŃSTWIE BIAŁEGO SŁONIA
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Ks. Bhanurangsri — głównodowodzący armii sjamskiei.

Istnienie samodzielnego królest­
w a Sjamskiego na półwyspie Indo 
chińskim jest takim samym przy­
padkiem jak np. niepodległość Af­
ganistanu, jest kwestia takiej a nie 
innej polityki kolonialnej mocarstw 
europejskich, jest wynikiem jedy­
nie braku porozumienia między 
Anglją i Francja w dziedzinie opa­
nowania w ładzy nad bogatemi i 
wielka rolę strategiczna odgrywa- 
iącemi prowincjami Indochm.

Między Indochinami francuskie- 
mi a angielskiemi Indiami Zagan- 
gesowemi wykreślono granice bu­
forowego państwa Sjamskiego, re­
zygnując z posiadania tych ziem, 
nie zaprzestając jednak ani na 
chwilę rywalizacji na polu gospo- 
darczem i przy każdej okazji w trą  
cając się we w szystkie nieporozu­
mienia w ewnętrzne słabego fizy­
cznie królestwa. Sprawę tę, wlo­
kącą się przez kilkadziesiąt lat 
przypieczętowano ostatecznie w 
roku 1896 traktatem  Francusko - 
angielskim, gwarantującym  neutral 
ność Sjamu na czas nieograniczo­
ny.

Charakterystycznem  jest jednak, 
że pomimo tych układów—obszar 
„niepodległego królestw a" zmniej­
szył się w  ciągu ostatnich trzydzie 
stu lat z 633.000 km. kw. do 
518.000. Niepodobna ustalić jakie- 
mi do tego doszło drogami, nie­
mniej jednak fakt jest faktem, że

szybko wzrastającej cyfrowo lud­
ności Sjamu „grunt jakoś spod nóg 
ucieka".

Półw ysep Indochiński od czasu 
odkrycia go przez Europejczyków 
był zresztą wiecznem jabłkiem 
niezgody. Od r. 1545 do 1629 był 
on strefą wpływów Portugalii, po­
tem Holandji, później — do r. 1657 
— Francji, później — znowu Ho­
landji, wreszcie Francji i Anglji, 
które wdzięczne miały pole do 
działania, szczególnie w obrębie

Fasada pałacu królewskiego w Bang­
kok.

1
m
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Osada wśród puszczy.

Zl
Sjamu, pozostającego pod w ładzą 
dynastji Chakkri skłaniającej się 
do kultury europejskiej.

Królowie Sandet — Fra - P ara- 
wander - Maha - Mongkut i 
P rabat - Somdicz -  P ra-Param indr 
Mohą -  Chula -  Langkorn - Pan 
tindr - Tepa -  Moha -  Mongkut 
(najstarszy z 84 dzieci poprzednie­
go) otworzyli naścieżaj w rota swe 
go państwa na przyjęcie cyw iliza­
cji. Obecnie zaś panujący Prajad- 
hipok I, podróżuje nawet d o  Euro­
pie, podobnie jak jego poprzednik 
Czala - Lonkorn, i angażuje sobie 
coraz nowych doradców finanso­
wych, techniczych i wojskowych, 
starając się z ich pomocą przekształ 
cić państwo swoje w nowoczesne, 
po europejsku zorganizowane mo­
carstwo.

Co do pozostałych prowincyj In- 
dochińskich — to wszystkie pań­
stewka położone na wschód od 
Sjamu należą jak wiadomo do F ran 
cji, na zachód zaś leżące Birma i 
państwa malajskie z płw. Malakka 
włącznie sa albo własnością albo 
pozostają pod protektoratem  An­
glji.

O posiadłościach Indocbińskich 
Francji pisaliśmy już obszernie, co 
do angielskich pokrótce powiemy 
że składają się z kolonji zwanej 
S traits Settlements (osady nad cie 
śniną) — a wiec Malakki, Pinang, 
Singapur i wysp Labuan, Keeling i 
Bożego Narodzenia, oraz protekto 
ratu nad Federacja Państw  Malaj- 
skich—sułtanatów Perak. Selangor, 
Negri - Sembilan i Pahang, i samo 
dzielnych rzekomo państewek Dżo 
hor, Keda, Perlis. Kelantan i Treng 
gan. Razem — 237.000 km. kw. i 5 
miljonów ludności malajskiej i chiń 
skiei.

(Ciekawem jest, że rada związko 
wa państw  malajskich pozostaje 
pod stałem przewodnictwem korni 
sarza Wielkiej Brytanji). O ile 
Sjam należy do najbogatszych 
państw azjatyckich, o tyle terytor 
ia na zachód od niego po'ożone a 
opanowane przez Anglje nie mają 
większego znaczenia gospodarcze­
go. Z minerałów — cyna jedynie, 
z płodów plantacyjnych — kau­
czuk i kopra, zresztą tylko cenne 
gatunki drzew, jak sandał, tekowe, 
heban, palmy kokosowe, bambusy 
i kamforowce oraz skóry dzikich 
zwierząt. Sa to niewątpliwie w ar­
tościowe zdobycze, ale w porów­
naniu ze Sjamem — znikome.

Łatwo więc sobie wyobrazić z 
jaką przykrością Anglja musiała 
odsunąć sobie od ust tak w yborny 
kąsek jak Siam i kontentow ać-się 
tylko półwyspem Malakka i w ą­
skim pasem zachodniego wybrze­
ża Indochin. Z drugiej jednak stro­
ny, gdyby chodziło naprzykład o 
wybór ze względów strategicz­
nych — Sjam nie wytrzym uje po­
równania z obecnemi posiadłością 
mi Anglji w Indocłiinach i Malakką 
będącemi kluczem do wysp i por­

tów m orza Chińskiego.
I to  właśnie jest zasadniczą przy 

czyną, dla której Anglia tak szyb­
ko zdecydowała się na uznanie 
niepodległości Sjamu. woląc odgro 
dzić tym swojego rodzaju paraw a­
nem strefę swych potężnych wpjły 
wów od zachłanności kolonizator- 
skiej Francji, niż narażać się pa 
nieuchronne w innym wypadku 
konflikty, zatargi l ewentualna 
straty.

niewierstw em  urzędników, panów 
życia i śmierci ludności. Tylko dzi 
kie plemiona szczepu Kha, zalud­
niające najniedostepniejsze zakątki 
górskie i leśne moga zwać się wol 
nymi. Przeciętny bowiem obywa­
tel Sjamu jest zwykłym niewolni­
kiem zarządcy odpowiedniej pro­
wincji, dla którego całe życie pra­
cuje niczem bydle robocze, gorzej 
jeszcze niż bydlę traktow any i wy 
zyskiwany.

Król Praladhipok I w "  czeniu dam dworu.

W rezultacie Sjam jest wolny.
A propos: oficjalna nazwa kró­

lestwa Sjamu w języku miejsco­
wym brzmi—Muang Thai, co zna­
czy właśnie „królestwo wolnych" 
Nic zresztą mniej słusznego — w 
istocie — nad tę nazwę.

Trzeba bowiem zauważyć, że 
dzieje Sjamu na przestrzeni wie­
ków są obrazem  straszliwego uci­
sku ludności, tamującego gruntow­
nie wszelki rozwój cywilizacji, kul 
tury i dobrobytu państwa 
Ab sol u ty styczne rządy monarchów 

będące klasycznym przykładem 
barbarzyńskiego despotyzmu, szły 
zawsze w parze z niesłychanem o- 
krucieństwem. zdzierstwem i prze

Dziś, pod  rządam i m ądrego  choć 
młodego, a przesiąkniętego do szpi 
ku cywilizacją europejską  P ra ja d -  
h ipoka I-go, ten s tan  rzeczy ulega 
przemianie na lepsze, chociaż gorli 
wość króla nie idzie w tym kierun­
ku w  parze  z gorliwością urzędni­
ków. Szerząca  się jednak  coraz sil­
niej religja chrześcijańska pom aga  
tvładcy w jego szlachetnych poczy­
naniach i sądzić należy że dop row a 
dzi do pożądanych  rezultatów, tem 
więcej, że król wybitnie faw oryzu­
je urzędników, którzy zeuropeizo­
wali się i u legają w pływ om  chry- 
stjanizmu.

Rzecz inna, że w iększość za rzą ­
dów  i dygnita rzy  ma mu to bardzo  
za złe, ale król ma w ysta rcza jąco

3

W

I
Tvnnwe miasteczko w Dolnym Sianrie.

silne oparcie w armji, by mógł się 
obaw iać  jakichś przykrości.

G łów nodow odzącym  20-tysiącz-  
nej armji jes t  feldm arszałek  ks. 
Bhanurangsri,  wuj króla. D ow ódca 
mi korpusów  są członkowie p an u ­
jącej rodziny królewskiej. Jeśli 
przytem zw aży  się że niemal w szy ­
scy oficerowie są... Anglikami, moż 
na twierdzić, że oparcie  króla P ra -  
jadh ipoka  na sile armji jes t  niewzru 
szenie pewne.

P rzy  wszystkich swoich us tęp ­
s tw ach  na rzecz obywateli,  w ładca 
nie zrzeka się jednak  ani na  chwilę 
właściw ego sobie zam iłow ania  do 
przepychu, nie licząc się tu Z u p e ł ­
nie ze s tanem skarbu .  Nie m ówiąc 
już o jego nader  kosztownych po ­
dróżach, k ażda  cerem onja dw orska  
sta je  się w stołecznym Bangkoku 
istną bajką. P rzeboga te  s troje św i­
ty kosz tu ją  równie m nóstw o pienię­
dzy jak  w ys taw ne  przyjęcia d la dy 
gnitarzy ,  podark i dla świątyń, jak  
wreszcie uczty u rządzane  dla pleb- 
su b iorącego  udział w pochodach, 
p rocesjach i tłumnych hołdach skła 
danych w ładcy przy  każdej okazji. 
S karb  p ań s tw a  znosi sw obodnie  —  
mimo w szystko  —  te ges ty  kró lew ­
skie. Bilans hand low y  Sjamu w yka 
żuje o lbrzym ią s tosunkow o nad ­
wyżkę dochodów , co najlepiej św iad 
czy o n iewyczerpanych m ożliwoś­
ciach i b o g ac tw ach  tego kraju  i co 
w ja sk raw ej sprzeczności stoi z nie 
daw nem i czasami, gdy  w skutek  na 
dużyć urzędników dochody Sjamu 
nie sięgały ponad  2 miljony funtów 
szterlingów rocznie.

S jam jest jednem z niewielu 
p ańs tw  azjatyckich, których możli­
wości gospodarcze  są z a p raw d ę  nie 
w yczerpane i nie do w yczerpania .

Jeśli spojrzym y na szczegółowe 
m apy tego  kraju, sporządzone przez 
k ar tog rafów  angielskich op łaca­
nych przez skarb  p ań s tw a  sjamskie 
go, io p rzekonam y się o tem najle­
piej, w idząc jak  kolosalne obszary  
leżą tam jeszcze odłogiem. Cały t. 
zw. Górny Sjam, dżdżysta ,  w ilgo t­
na, górzysta  k ra ina  dzikich ludów 
Kha, za jm ująca północną część pań 
s tw a —  to bezm ierna przestrzeń 
dziewiczych, niezbrodzonych lasów 
kry jąca  w sobie olbrzymie b o g ac ­
tw a  mineralne, k tóre  czekają dopie­
ro na  w yzyskanie ich.

Ś rodkow y Sjam jest terenem rów 
nie mało zbadanym  ze względu na 
pokryw ające  go dżungle i puszcze 
rojące się od wielorakich zw ierząt 
i p taków. Tu  jednak  „cywilizacja" 
niesiona przez angielskie spółki 
d rzew ne szerzy się gw ałtownie  
w śród  huku toporów , zgrzytu  pił 
w parow ych  ta r takach ,  plusku rzek 
niosących na sobie t ra tw y  ob łado­
w ane s tosam i cennych drzew  zw ro ­
tn ikowych, farbierskich, b u dow la­
nych, m eblowych i leczniczych. Na 
miejscu w yrąbanych  lasów w y ra s ta  
ją plantacje i pola upraw ne, fak- 
torje handlow e, d rążą  się szyby wę 
g lowe, o tw iera ją  kopalnie cyny, ru 
dy żelaznej, an tym onu  i rubinów 
W schodn ia  —  s tepow a część tej

V*~44>< ti t t

Flotylla rybacka wyrusza na potów.
prowincji i górskie zakątki wzdłuż 
zachodniej g ran icy  odpiera ją  jesz­
cze zwycięsko ten pochód „cywili­
zacji", ale centrum kraju  n iezadłu­
go podda  się jej całkowicie, tak  jak  
poddała  się n a jboga tsza  dotąd ,  nad  
m orska prow incja  Sjam Dolny. T a  
olbrzym ia nizina, przecięta tysiącem 
kanałów , łączących dopływy i r a ­
miona głównej rzeki M enam, jest 
w praw dzie  zabójczo n iezdrow a dla 
Europejczyka ze swojemi upałami, 
ciężkiem, w ilgotnem i parnem po­
wietrzem oraz  m iazm atam i febry, 
ale nie m ówiąc o 31.000 km. kw.

300-letnie palmy w królewskim ogro­
dzie.

puszczy obfitującej w cenne u iz e -  
wa, jest skarbnicą całego pańs tw a .  
Sam ego ryżu produkuje się tu 7 
miljonów tonn rocznie (w szystko  
na pokrycie zapo trzebow an ia  w e­
w n ętrz n eg o ) ,  a prócz tego  olbrzy­
mie ilości jarzyn, ow oców , pola me 
lonów, niezmierne zaroślń ban a n o ­
we, p lantacje trzciny cukrowej, pie 
przu  i korzeni.

T ysiące  młynów, ta r taków , fa­
bryk  jedwabiu ,  papierni, kopalnie, 
szyby i odkrywki bogac tw  minerał 
nych —  w szys tko  to dopełnia ob­
razu w artośc i  gospodarczych  Sja­
mu.

• Z wyjątkiem Dolnego Sjamu i sa 
mego serca  Ś rodkow ego  —  reszta 
kraju jest zam kniętą  skrzynią ska rb  
ca, k tó ra  czeka dopiero na  uchyle­
nie wieka.

Ludność —  w  Dolnym Sjaniie, na 
wybrzeżu i wzdłuż b iegu Menamu, 
to Sjamczycy, łagodni,  dobroduszni 
i chętnie u legający cywilizacji.  Ku 
granicy  wschodniej —  Annamici i 
Kambodżanie, ku granicy  Birmy —  
plemiona dzikie P egu  i Kha. W  Gór 
nym Sjamie —  w ojow niczy i ok ru t­
ni Laosowie, w  górach  —  plemiona 
Szan. P ozatem  —  Malaje i Chiń­
czycy, o raz  1000 europejczyków, w 
czem około stu Polaków . Religja 
panu jąca  —  buddaizm. W szys tko  to 
nie w yczerpuje oczywiście cało­
kształ tu  tematu, ale nam  musi w y ­
starczyć. Lepiej zaś  chyba wiedzieć 
trochę niż nic. P ra w d a ?

S. D. B.

m rf*
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PĄCZEK i  STRĄCZEK D E T E K T Y W I
CODZIENNY UCIESZNY FILM

S E R ]A : V D Z  EŃ  d z ~ e w ią -y

m
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|W dalszym ciągu pan Alojzy, 
Sprawą się przejąwszy żywo, 
Sznur prawdziwie pięknych pereł 
Pokazuje detektywom...

Potem znowu przyszła kolej 
Na kolczyki brylantowe...
(Niech je tylko Dzidzi ujrzy — 
—  Bez wątpienia straci głowę)...

Człowiek sobie wprost nie wierzy, 
Choć na własne oczy widzi: 
W szystkie te niezwykłe cttda 
Pan Alojzy dać chce Dzidzi...

Ze zdumienia niezwykłego 
Pączek oczy aż otwiera. 
„Dzidzi lubi biżuterję, 
Więc wybierze jubilera..."

Dziewiąty dzień V-ej serji nasze­
go filmu obrazkowego „Pączek 1
Strączek, jako detektywi", przyno­
si nam dziewiąty skrawek „wycinan

ki", umieszczony w czwartym ob­
razku.

Tak jak dotychczas, należy skra­
wek ten starannie wyciąć, by, ma-

Istnienie rolsko-fraiiGtishiego Towarzystwa Kolejowego
przedłużone na rok

Polsko - Francuskie Tow arzy­
stw o  Kolejowe zwołało w Paryżu 
W alne Zgromadzenie które po bar­
dzo

i i  o ironie
pis*. Hindenburga

WIEDEŃ, 6.5. — „Neue Frcie 
P resse“ w depeszy z Berlina notuje 
pogłoski o chorobie prezydenta 
Hindenburga.

Ogólną uw agę zwrócił takt, że 
prezydent Rzeszy nie brał udziału 
w  obchodzie „św ięta pracy“ w dniu 
I maja.

W  kołach urzędowych zaprzecza 
ją  jednak pogłoskom o chorobie
prezydenta.

burzliwych obradach,
większością 2 głosów przedłużyło 
na rok umowę z Min. Komunikacji 
o powierzeniu mu dalszem 
eksploatacji łinji kolejowej Herby 

Nowe —  Gdynia.
W niosek dom agający się sankcyj z 
powodu niewpłacenia przez francu 
zów zapowiedzianych transzy po­
życzki na rozbudowę wspomnianej 
kolei, został przez przewodniczące­
go obradom  uchylony.

Umowa Min. Komunikacji z pol­
sko -  franc, tow. kołejowem jest po 
dobno ostatnią już umową, poczem 
nastąpi

definitywne przejęcie
łinji Herby Nowe —  Gdynia przez 
Min. Komunikacji i likwidacja to ­
w arzystw a.

jąc ich po zakończeniu obecnej I która zdobędzie względy młodej 
serji — 14, ułożyć wizerunek osoby, I uroczej panny Dzidzi.

Ż /r a ś t i  i za łk f  Ola bezr^botnyeb
W. Katowic w mieś. mai u

Komunalny Urząd Pośrednictwa Pra 
cy w Katowicach zawiadamia, że wy­
dawanie artykułów żywnościowych 
dla bezrobotnych w miesiącu maju r. b. 
odbędzie się następująco:

Dnia S od A — G dzielnica I i II, 
dn. 11 od A — G dzieln. ill i IV dn. 14 
od H — L dzieln. 1 i 11. dn. 15 od Ii —
L dzieln. III i IV. dii. 17 bezrcb. prac. 
umysłowi dzieln. 1. II, III i IV, dn. 18 
od M — R dzieln. I i II. dn. 22 od M —
N dzieln. Ul i IV. dn. 24 od S — Z 
dzieln. I i II dn. 25 od S — Z dzieln. 
III i IV, dn. 28 odbedzie się wydawa- f 
nie dodatkowe.

Wypłata zapomóg komitetowych za 
miesiąc maj r. b. odbywać się będzie 
według następującego porządku:

Dnia 24 b. m. bezr. na lit. A — G od 
godz. 8 — 10. dn. 24 b. m. bezr. na lit.
H — L od godz. 10 — 12,dn. 25 b .m. 
bezr. na lit M — R od godz. 8 — 10, 
dn. 25 b. m. bezr. na lit S — Z od 
godz. 10 — 12.

Wypłaty odbędą się: dla dzieln. 1 i 
II w ratuszu Dz. II. dlad zielu. Ill i IV 
w ratuszu Dz. III.

Dnia 26 b. m. otrzymają zapomogi 
bezr. umysłowi od 9 — 10 w ratuszu 
dzielnicy Ii-ej.

Reklamacje będą przyjmowane od 
24 do 26 maia r. b.

* * *
Wydawanie kart obiadowych dla 

kawalerów pobierających zasiłki komi 
tetowe nastąpi w dniach od 28 — 30 
maja r. b.

D zika „zem sta"  
s arconego ucznia
Zganiony p rzez  profesora za ja- 

Jcieś przew inienie uczeń jednej z 
W yższych kias gimnazjum rządo­
w ego w T łum aczu (Małop. w sch.h 
17-letni H enryk Łoziński, postano­
w ił ..zem ścić sie“.

W ieczorem  zaczaił sie wpobliżti 
dom u profesora, a gdy ten w racał 
7, m iasta, napadł nań zdradziecko 
i pobii dotkliw ie pedagoga laską 
po głowie, korzysta jąc  z panują­
cych  ciemności.

Nie dość na tem. .Mściwy łobuz

D rogo ok u p ion e „zau fan ie9
207 m.ljoitów Ir. szur. Hf p.teiów pohk Eh

ulegnie zaprzepaszczeniu
Ostatnio zbankrutow ał jeden z 

największych banków  w Szwajcarji 
cieszący się

bezwzględnem zaufaniem
zagranicznej klienteli, niemającej 
zaufania do własnych krajowych 
ban k ó w (l) W banku tym kapitały 
obywateli polskich ulokowane na 
pół proc. rocznie przenosiły cyfrę 

207 milj. fr. szw. 
około 380 milj. polsk. złotych pap.

Były to przeważnie kapitały a ry ­
stokracji rodowej oraz

sfer przemysłowych 
i kupieckich. W myśl ustaw odaw -

tejsam ej nocy, z pom ocą dwuch ko stw a federacyjnego szw ajcarskiego
lęgów , stru ł strychnina 28 ulubio­
n y ch  go ebi profesora.

Bestialskiego m łokosa policja a- 
tesz to w ała .

— kapitały obywateli państw  ob­
cych w w arunkach bankructw a ban 
ku nie korzystają z uprzywilejowa­
nia i będą honorow ane dopiero po

zaspokojeniu pretensyj obywateli 
szwajcarskich.

W śród poszkodowanych są 
znani na Śląsku przemysłowcy.
ja k  się dowiadujem y wszczęli oni 

kroki m ające na celu ratow anie ulo 
kowanych w skrachowanym  banku 
kapitałów.

Naszych baronów przemysło­
wych spotkała wreszcie dotkliwa 
ale zasłużona kara, k tórą odczuli 
b. boleśnie.

Będzie to jednak nauczką na 
przyszłość, iż nietylko banki zagra 
niczne należy darzyć zaufaniem. 
Kara jaką ponieśli jest więc nie- 
fylko spraw iedliw a ale... zasłużona. 
Czas byłoby największy aby kapi­
tały polskie powróciły do kraju.

a z iie  
I th w yc ieczek  szkolnych

do KraKowa
Tania t a c h n ia  ak  tisinGk*
Zarząd akademickiego Koła Za- 

głębian w  Krakowie zawiadam ia, 
że w kuchni swej w Krakowie, przy 
ul. G arbarskiej 7a, wydaje dla wy­
cieczek obiady, śniadania i kolacje 
pierwszorzędnej jakości —  po ce­
nach umiarkowanie niskich. Równo 
cześnie nadmienić w ypada, że wy­
cieczki z Górnego ś lą sk a  i Zagłębia 
Dąbrow skiego m ogą korzystać z 
wszelkich zniżek, przysługujących 
członkom A.K.Z.

Zaznaczam y, że wycieczki zwie­
dzające Kraków, mogą otrzym ać 
za naszem pośrednictwem

fachowego przewodnika 
po Krakowie za minimalną opłatą 
oraz zarząd A.K.Z. może ewentual­
nie postarać się o wyszukanie ta ­
niego noclegu —  za uprzedniem 
zawiadomieniem. Pozatem  

A. K. Z.
służy chętnie wszelkiemi informa­
cjami, dotyczącemi spraw  organiza 
cyjnych wycieczek —  po nadesła­
niu znaczka na odpowiedź.

Dla orjentacji podajem y cennik 
kuchni: śniadania po 40 gr. (2
szklanki mleka albo 1 szklanka ka­
kao, albo 1 szklanka kawy —  2 
kaw. chleba lub 2 bułki z masłem), 
obiady po 90 lub 75 gr. (2 względ­
nie 3 dania z chlebem ), kolacje od 
20 do 90 gr.
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O  TAJEMNICA

STRESZCZEMF 
POCZĄTKU POWIEŚCI-

Do urzędu tledczeco u t i s u  sic 
Radotl Rubcrstoo. roetczywa w Sre- 
(Min w lrtn 1 komonikuje komisa­
rzowi BeMnowL Ił lak ił tajemnic?? 
„Baron X” umieścił w gazecie o»lo* 
•zenie, grożące mu śmiercią.

Komisarz BelTiu przydziela Ro- 
fcerstonowi przodownika Kryspina, 
który ma co ochronić przed -Baro­
nem X" I wyświetlić te sprawę. Przo 
downlk Kryspin I Robersioo udała 
•Je taksówka do hotelu -R ej".

W hotelu ..Rex” Roberston wyttaj 
małe Aa Kryspina pok6| nr. 17 sasla 
dujący z Jego numerem — .18” po- 
czeni obaj ndaia sle do restauracji 
hotelowej. W restauracli hotelu 
„Rex“ pracuje lako -panienka z ba­
ru” młoda I urocza Jadzia, t  którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji. Rytel pa­
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzią, Ił o 
godzinie 1-el w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy obole młodzi sa w nu 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudoll Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju ł wyszedł, mimo. li drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowite] zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin nie zastałe lej Już 
nazajutrz w restauracji „Rex"

Właścicielem hotelu „Rex“ Jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
majom ość.

Doktór Rober otrzymnjo .ostrze­
żenie'* od -Barona X** I ucieka z 
Warszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin odaje sle do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
te ra .

Nazajutrz Kryspin udaje sic do 
Zagórek. posiadłości Inż. Karneckie-
* ° -  - -Tu spotyka Ryłla. Rytel zawiada­
mia Kryspina, że umożliwi mu zo­
baczenie sie z Jadzia.

Spółnicy Rytła obezwładnili Kryspl 
na. wpakowali go w worek | nara­
dzają sie. co z nim robić da<e|.

Kryspin odzyskuje przytomność 
w pociągu zdążającym do W arsza­
wy.

Doktór Rober opowiada Kryspino­
w i że wciągnął w zasadzkę -Baro­
na X”. Kryspin udaje sie z Roberem 
do Jego willi.

Tu zastaje skrępowanego przez Ro 
bera -człowieka ze szrama”. Po nie­
jakim czasie do willi zakrada sle Ja­
kiś podejrzany Jegomość. Kryspin o- 
głusza go ciosem w głowę i odrywa 
ma sztuczna brodę.

Okazale sie. że Jest to komisarz 
Bdłin. który wskazuje na Robera, Ja 
ko a a -  ..Barona X”.

Kim fest Jednak Oldenburg?
..Człowiek ze szrama” okazał sie— 

komisarzem Górskim ze Lwowa.
Tajemnice ..Barona X” wyjaśn’a 

Jego własną teka pisany pamiętnik!
Tymczasem -Baronowi X” udało 

sie uciec z wiezienia śledczego, a po 
beja nie może wpaść na Jego trop.

W wyniku dochodzenia wychodzi 
na Jaw. że w ucieczce pomagała 
„Baronowa X" — Jadzia.

Rona Roculska Jest tancerką I pra­
gnie w teatrze rewii -Szkarłatna Ku-

  -------------
Małe serduszko tancerki bilo

P o w ie ś ć  z tyc ia  w soólczpsne^o

niespokojnie na myśl o tym pa­
nu, który od pewnego czasu 
przychodzi! codziennie do tea­
tru i siadał zawsze w jednym z 
pierwszych rzędów.

Dla kogo przychodził? Czy 
dla niej? Możliwe...

Ubrana teraz w krótką różo­
wą koszulkę baletową, wyszła 
teraz Rena na scene. bv spoj­
rzeć przez szparę w kurtynie na 
widownie.

Było po drugim gongu i pu­
bliczność siedziała iuź na miej­
scach.

Oczy tancerki przebiegają go­
rączkowo z tw arzy na twarz.

Jest, jest...
Siedzi w drugim rzedzie — 

przystojny brunecik, z ujmują­
cym uśmiechem na ustach.

— Zaczynamy! — rozległ się 
głos inspicjenta.

Numer szedł szybko za nume­
rem. Taniec Reny spotkał s:ę z 
niezwykłym aplauzem publiczno 
śoi, która powitała debiutantkę 
długo niemiłknacemi brawam:.

— A widzisz? — mówił Lu­
kas. — A widzisz, jak wszystko 
poszło znakomicie Bedziesz już 
teraz stale ze mną tańczyła...

Podczas przerw y bileter 
wniósł do garderoby Reny kosz 
kwiatów, do którego była dołą­
czona karta wizytowa następu­
jącej treści ’

„Zakochałem sie od pierwsze­
go wejrzenia. Czy wolno mi 
złożyć wizytę w garderobie?**.

— Kto przysłał te kw iaty?— 
zapytała Rena biletera, choć ser 
ce podszepnęło iej odrazu, żc to 
jest ten pan, który od kilku dni 
przychodzi codziennie do teatru.

— Siedzi w drugim rzędzie, 
piąte krzesło...

A wiec ten sam... Tancerka 
była tak bardzo uszczęśliwiona, 
że dała bileterowi pięć złotych. 
Potem spojrzała jeszcze raz na 
wizytówkę i przeczytała niezna­
ne sobie nazwisko:

— Karol Kryspin, detektyw 
prywatny.

Bileterowi zaś zakomuniko­
wała;

— Proszę powiedzieć temu pa 
nu, żeby czekał na mnie do przed 
stawieniu przed teatrem.

ROZDZIAŁ XLV 
Na falach m iłości •••
W stał jasny słoneczny pora­

nek... Przez otwarte okna w tar­
gnął do pokoju leciutki wietrzyk, 
przynosząc z sobą zapach kwia­
tów  z ogrodu,

Rena otworzyła oczy i w pier 
wszej chwili ze zdumieniem ro­
zejrzała się dokoła: nie jest .w.

swoim skromnym pokoiku na 
WoM.

Ale rychło przypomniała so­
bie wszystko i uśmiech szczęści* 
zakwitł na jej jxmsowycb war­
gach.

— Kard! — zawołała piesz­
czotliwie — Karolku!

Mężczyzna obudził się i od­
powiedział radośnie.

— Rena! Chodź-że do mnie, 
ptaszku najsłodszy

W yglądała n.ezwykle powab­
nie w długiej, szerokiej męskiej 
koszuli. Przyszła do tego po­
koju tak niespodzianie, tak na­
gle, że ani on ani ona nie mieli 
czasu pomyśleć o tym szczegó­
le garderoby damskiej.

Musiał więc dać jej swoją ko­
szule.

Stąpając szybko gołemi stopa 
mi po podłodze, podbiegła teraz 
szybko do niego i zarzuciła mu 
ramiona na szyję.

— Rena, Rena moja jedyna!... 
— powtarzał w upojeniu, okry­
wając jej szyję pocałunkami.

Wchłaniał z rozkoszą zapach 
jej młodego ciała, całował chci 
wie jej oczy. usta. ramiona.

A ona — przytuliwszy s ę do 
jego piersi, odpowiadała mu nie 
zmordowanie pocałunkami.

— Kochasz mnie. Reno? Po­
wiedz prawdę, czy kochasz?

— Jak nikogo jeszcze dotych­
czas... Czy mało miałeś dowo­
dów?

Pogłaskał pieszczotliwie jej 
jasne włosy,' spojrzał w  patrzą­
ce nań z ufnością oczy i zapytał 
poważnie:

— Powiedz prawdę, Reno, ale 
uczciwą, najprawdziwszą praw ­
dę: czy nie żałujesz tego, coś 
zrobiła?

Objęła go za szyje 1 odrzekła 
stanowczym głosem:

— Nie żałuje i jestem szczęśk 
wa, jak jeszcze nigdy w życiu...

Mówiąc to, przyw arła wilgot 
nemi wargami do jego ust i 
przymknęła oczy.

Trwali w tym pocałunku tak 
długo aż poczuli w żyłach pło­
mień pożądania, który ogarnął 
ich serca i zmysły.

— Zasuń rolety— — szepnęła 
Rena drżącym głosem. — Razi 
mnie światło...

Uczynił zadość jej żądaniu ! 
wrócił szybko do oczekującej 
go w półomdleniu dziewczyny.

Dali sie porwać zewowi krw i, 
oboje młodzi i piękni...

A potem wyszM na miasto ką­
piące się w promieniach słońca 
majowego... Dorożką pojechali 
.w Aleje Ujazdowskie, na które

wyległ tłum spacerowiczów.
— Patrz, Reno. — mówił de­

tektyw  — jak to sie dziwnie 
składa w życm.... Wczoraj o tej 
porze jeszcze ciebie nie znałem, 
a teraz jesteś mi najbliższą oso­
bą na świecie...

Miast słowami, odpowiedziała; 
mu radosnym uśmiechem, k tóry 
mówił dobitnie o wierności i bez 
względnem zaufaniu.

Potem jechali w milczeniu, bo 
słowa wydawały im się jakoś 
dziwnie banalne i puste w po­
równaniu z ich żywiołową miło 
ścią, która zakwitła i bujnie się 
rozwinęła w ciągu jednej tylko 
nocy.

— Kochasz? — powtarzał Ka 
roi po raz niewiadomo który.

— Kocham... Ale wiesz, co ci 
powiem — szepnęła dziewczy 
na wstydliwie. — Otóż...

Zamilkła, opuszczając wdóf 
długie aksamitne rzęsy.

— No, powiedz, powiedz... —• 
nalegał mężczyzna. — Pow ieds 
mi. Reno...

— Więc słuchaj... — powici 
działa po dłuższym wahaniu. —• 
Może nie powinnam ci o tern 
mówić, bo kobieta nic powinna, 
ale ja™ — przytuliła sie z całej 
siły do jego ramienia i dokończy 
ła jednym tchem: — „.Ja bar­
dzo chcę, żebyśmy już pojecliałl 
do domu...

Nie zrozumiał w pierwszej 
chwili, o co jej chodzi.

—Jesteś rriesipokoinia o mat” 
ke? — zapytał. — Przecie byliś 
my wczorai wieczorem u niej i 
powiedziałaś, że wyjeżdżasz do 
Śródborowa na zabawę...

— Nie... Nie... — poczęła się’ 
łasić jak kotka. — Ja chcę do 
twego domu... Sam na sam z to-* 
bą... Wiesz już, Karolu...

Zrozumiał. Uśmiechnąwszy; 
się pod nosem, zawołała do do­
rożkarza;

— Hei, panie!... Wracamy!...
Po kilkunastu minutach jazdy

dorożka stanęła przed domem 
w AJei Ujazdowskiej, w którym  
Kryspin mieszkał od dwóch mie 
sięey, to jest od czasu zwolnie­
nia ze służby pobcyjnej.

Młody przodownik odnajął u 
pewnej starszej pa iii dwa poko­
je i założył tu sobie biuro p ry - 
watnego detektywa.

Matka jego została na starym 
mieszkania, chociaż Karol chciał 
z nią zamieszkać.

{Dalszy ciąg jutro).
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Straszne archiwum
Ponure dane o wszechświatowej przestępczości

;W publikacji szefa policji ang el-  
skiej, E. H enry, p. t. „P rzestęp czość  
św iata" znajdujem y cyfrę następują­
cą: w archiw ach policyjnych obu pół­
kul znajdzie się  obecnie 11 m ljonów  
odcisk ów  daktyloskopijnych.

Imponująca kolekcja! S traszliw e ar­
chiw um ! T rzeba zw a ży ć , że ilustruje 
on o  w zrost p ow ażn iejszych  jedynie  
przestępstw , jak oszustw a, kradzieże, 
zabójstw a . S p raw cy przew in ień po­
m niejszych  nie mają sw y ch  daktylosko  
pilnych  „paszportów".

Sam  Scottland Yard w  Londynie

— ■ R E P E R T U A R
TEQTRU POLSKIEGO

W torek . 8.5 —  „Firma", godz. 20.
Środa, 9 .5—,P a n i Chorążyna", g. 20.
C zw artek , 10.5—„T ow ariszcz" g. 16.
C zw artek , 10.5— „Oto kobieta" g. 20.
TEATR POLSKI NA PROW INCJI
Poniedziałek , 7.5 — „Firma" w  Pio  

trow icach, godz. 20.
W torek. 8.5— „Oto kobieta" w  Król. 

Hucie, godz. 20.
P iątek, 11.5 — „.Firma" w  Tarn. G ó­

rach". gcdz. 20.
„TEN I TAMTEN"

„Ten i tam ten" to jedna z naj ciekaw  
Szych kom edyj b ieżącego  sezonu. 
W iadom o—Stefan K ed rzyńsk i to maj­
ster scen y  i znakom ity komedj pisarz. 
W  utw orze, który n iebaw em  ujrzy  
św ia tło  kinkietów  w  T eatrze Polskim  
daje nam K iedrzyński w gląd w  psychi 
kę n e w ie śc ie g o  serca, które musi w y ­
brać m iłość i szczęśc ie  lub dobrobyt i 
nudę ży cia . „Ten i tamten" roi się  od  
zabaw n ych  pom ysłów  i kcim icznych  
sy  tu acyl, które przeplatają scen y  szcze  
rego sentym entu. R eżyseruje  Jan Ko­
c h a n ó w ''/.

AD JO
KATOW ICE. P oniedziałek , 7 maja.
7.00 —  „Kiedy ranne w stają  zorze"; 

f.05 — G im nastyka; 7,25 — M uzyka z 
p ły t; 7.55 — Chwilka gospodarstw a  
dom ow ego; 1150 — W iadom ości bie­
ż ą ce ; 11.57 —  S ygn a ł czasu i hejnał z 
K rakow a: 12.05 — Koncert orkiestry
sa lo n o w ej; 12.30 — W iadom ości m ete  
© rologiczne; 12.33 —  D. c. koncertu  
ż e  L w ow a; 15.00 —  W iadom ości gieł­
dow e, eksportow e 1 gospodarcze: 
15.20— W iadom ości strzeleck ie: 15.25
—  Chwilka lotnicza i p rzeciw gazow a;  
115.35 — M uzyka (p ły ty ); 16.20 —  
Kurs elem entarny język a francuskiego  
:16.35 — Koncert z łożony z u tw orów  
'Juliusza W ertheim a: 17.30 —  O dczyt 
z  cyklu: „Literatura polska" p. t.
„S ienk iew icz"; 18.10 — M uzyka (p ły ­
ty ) ;  18.20—Audycja żołn ierska; 18.50—  
P orady radiotechniczne; 19.05 — R oz­
m aitości; 19.10 —  „Kuźnica K ollątajo- 
/w sk a “ ; 19.25 — O dczyt z W a r sz a w y ;  
19.40 — W iadom ości sportow e; 20.00 
i— „M yśli w ybrane": 20-02 — T rans­
m isja z K onserw. W arsz. koncertu Sto  
w a rzy szen 'a  M iłośników  Daw nei Mu­
z y k i:  21.10 —  F elieton p. t. „Dzieje
lnianej koszuli"; 21.25 — „W spom nie­
nia" — _ od zapom nianych do now ych  
przeb ojów : 22.10 — Transm isja z T e ­
atru W ielk iego  w  W arszaw ie konkur­
su orkiestr ko lejow ych ; 22.40 — Mu­
zy k a  taneczna z W arsza w y : 23.00 —  
O dczyt d-ra K aźm ierza Bulasa w  ję­
zyku  now ogreckim  na tem at: „Podróż  
po Polsce". Pieśni p lskie i greckie  
w yk o n a  p. H elena Reutt - T ym ien iec- 
ta.

posiada w sw ych  archiwach ponad
800.000 odcisków  daktyloskopijnych, 
podczas gdy przed 10 laty  ilość tych  
odcisków  w yn osiła  pól miljona. Czyli 
—  coroczn y  przyrost w ażniejszych  
przestępstw  w yn osi na tym  terenie— 
30.000.

P. H enry nazyw a cy fry  p ow yższe  
„sm utnem  św iad ectw em  cyw ilizacji 
w spółczesnej" . Są to słow a pełne u- 
miaru. Św iad ectw o  takie jest w ięcej, 
niż smutne. P rzeraża szolonym  w zro­
stem  przestępczości i n iesie groźną 
naukę o społecznej rzeczyw istości  
w sp ółczesn ego  św iata.

W  cyfrach tych w idzieć należy  
znak końcow ego rozdziału epoki chao­
su i rozkładu, znak „dna kryzysu" , 
który zbliża się do sw ych  granic o- 
statecznych. Instynkt sam ozach ow aw ­
c z y  państw  i sp o łeczeństw  przyśpie- 
z y  tem po p rocesów  uzdraw iających, 
które z  oblicza ziem i usunąć m uszą  
trzy  obrazy kończącej się epoki: b ez­
robocie w ielom oiljonow ych  mas, ni­
szczen ie  tow arów  w  skali m onstrual­
nej i rozm iary przestępczości, niezna­
ne dziejom .

*  *  *

Scena sym boliczna na terenie am e­
rykańskim : od trzech tygodni parę ty  
s ię cy  policjantów  z setką aut pancer- 

1 nych i przy  pom ocy kilkudziesięciu  
lotn ików , ściga bandytę Dillingera i je 
go tow arzyszów .

W  osobie Dillingera m am y dosadny

w yraz potęgi am erykańskiego bandy­
tyzmu. Nie m oże ulegać w ątp liw ości, 
że pościg ów  utrudniają policji am ery  
kańskiej pew ne środow iska społeczne, 
bliżej lub dalej „spokrew nione" z ban 
dytyzm em . B ez tego czynnika pocig  
taki nie b y łb y  do pom yślenia. M oże  
się  odbyw ać w  pew nego rodzaju spo­
łecznej dżungli, w śród w arunków  
sprzyjających  ściganem u bandycie. 
Nie w idać tu norm alnego odporu spo­
łeczn ego  w ob ec  przestępcy . Jeżeli 
prawdą jest, że  D illingerow i to w arzy­
szą  rom antyczne „bohaterki", w łada­
jące karabinem  m aszynow ym  — bę­
dzie to obraz jeszcze  bardziej sym bo­
liczny  w  sw ej treści obyczajow ej. 
P ostać bandyty i m ordercy, budząca  
m iłość i przyw iązan ie  —  jak za daw ­
nych cza só w  korsykańskich  —  ma sw o  
ją specyficzną w  dobie dzisiejszej w y  
m owę, jako jedna z n iezliczonych  ilu- 
stracyj m oralnego rozkładu.

*  - *  *

R eakcja społeczna w ob ec przestęp­
czości dzisiejszej narazie słabnie. Jej 
rozm iary, często tliw ość , p o w szed ­
niość, przyczyniają  się  do zaniku w raż  
liw ości ogółu, tak już przytępionej o- 
statniemi laty. Żadna zbrodnia nie jest 
już sensacją, jeśli to nie zbrodnia poli­
tyczna. O szustw a rów nież sp ow szed ­
niały, kradzieże nie interesują nikogo, 
prócz poszkodow anych.

Stępienie w rażliw ości społecznej w  
tej dziedzinie jest w y so ce  znam ienne

C zarna lis ta  p ijaków
w  tr zeźw y m  s ta n ie  am eryk ań sk im

Z chw ilą  zniesiem a w A m eryce Pro­
hibicji o d ży ła  w jednym  ze Stanów  
M assachussete  tradycja  „czarnych  
list" praktykow ana od przeszło  sta  
lat, a porzucona w  okresie trwania  
„suchego reżimu".

C zarne listy  rozsy łan e  są  do hote­
lów . restauracyj, barów  ł innych lo­
kali rozryw k ow ych . ’ Zawierają one 
nazw iska tych obyw ateli m iejscow ych  
którzy w  piciu napojów  alkoholow ych  
odznaczają s ię  brakiem  umiaru. O so­
bnikom tym  należy — w m yśl zaleceń  
w ładz stanu M assachussets — podaw ać

alkoho! w ograniczonej tylko ilości, 
która nie groziłaby  utratą rów now a­
gi... c ia ła  i um ysłu. Co ciek aw sze, za 
tę „rów now agę" osobn ków  imiennie 
w yliczonych  na czarnej liście, odpowie  
dzialni są w  równej m ierze nieum arko 
wani pijacy jak w łaściciele  baru czy  
restauracyj 

Stan M assachussets posiada specjał 
ne a r ch i wu m  czarnych list, które obej 
mują już p ęć  pokoleń. Jestto jedyne  
w sw oim  rodzaju na ś w :ecie  ..archi­
wum pijackiego nieum iarkowania".

Radiowy w e t r  od morza
P o lsk ie  R ad jo  rea lizu je  w  o k r e sie  

letn im  n o w y  p o m y s ł p r o g r a m o w y ,  
k tó ry  z n a jd z ie  u s łu c h a c z ó w  n ie ­
w ą tp liw ie  w ie lk ie  u zn a n ie . D o ty c h ­
c z a s  m a m y  w  p r o g r a m ie  r a d jo w y m  
trzy  s ta łe  a u d y c je , k tóre  sw y m  sen  
ty m en tem  i n a s tro jo w y m  c h a r a k te ­
rem  o d d z ia łu ją  n a  s łu c h a c z y  w  sp o  
só b  sp e c y f ic z n y , b ę d ą c  r ó w n o c z e ­
śn ie  c z e m ś  n ie sp o ty k a n e m  w  r o z ­
g ło śn ia c h  z a g r a n ic z n y c h . P ro g ra m  
P o ls k ie g o  R ad ja  z a c z y n a  s ię  sta rą  
p ie śn ią  p o lsk ą  „ K ied y  ran n e w s ta ją  
zo rz e" , w  p o łu d n ie  o d z y w a  s ię  h e j­
na ł z  W ie ż y  M arja ck iej w  K rak o­
w ie , a w ie c z o r e m  p ły n ą  z g ło śn ik a  
d ź w ię k i P o ls k ie g o  H ym nu N a r o d o ­
w e g o .

O b ecn ie  d o  tych  a u d y cy j d o d a je  
P o lsk ie  R ad jo  n o w ą  tr zy m in u to w ą  
w s ta w k ę  —  k tó ra  c o d z ie n n ie  b ę ­
d z ie  n a d a w a n a  o  z a c h o d z ie  s ło ń c a  
z G dyn i, z b rzeg u  P o ls k ie g o  M orza . 
C a ła  P o lsk a  - b ę d z ie  m o g ła  d z ięk i 
tym  a u d y cjo m  s ły s z e ć  trąb k i m a ry ­
n a rsk ie  i d ź w ię k  d z w o n ó w  o k r ę to ­
w y c h  sy g n a liz u ją c y c h  g o d z in ę  20. 
C o d z ie n n ie  w ię c  * o  g o d z . 2 0  c a ła  
p o lsk a  p r z e ż y w a ć  b ę d z ie  m o g ła  
g łę b o k i u rok  P o ls k ie g o  M o rza , k tó  
re tern sa m em  w r o śn ie  j e sz c z e  b a r ­
d z iej w  se r c a  i u m y s ły , ja k o  n iero ­
z e r w a ln y  sk ła d n ik  R zp litej. D la  pro  
p a g a n d y  idei m o rza  w  s p o łe c z e ń ­
s tw ie  a u d y c ja  ta  b e d z ie  m ia ła  w ie l­
k ie z n a c z e n ie .

w  okresie bezprzyk ładnego w zrostu  
p rzestępczości. Jest to ob jaw  krańco­
wej nienorm alności schorzałego orga­
nizmu sp ołecznego, która trw ać długo 
nie m oże. Jak się  rzekło, sam  instynkt 
sam ozach ow aw czy  musi tu w ziąć gó­
rę.

s * *
P rzy tła cza ją cą  w ięk szo ść  prze­

stępstw  w szelk iego  rodzaju ma sw e  
źródło w  warunkach społeczn ych . La­
ta k ryzysu  gospodarczego m usiały  dać 
się  odczuć pod tym  rów nież w zg lę­
dem.

Jeżeli przez długie lata toczy ł stę 
pom iędzy socjologam i spór o istot­
nych źródłach przestępczości, to obraz  
w sp ó łczesn ego  św iata już jak najrady  
kalniej przechyla szalę tego sporu: o- 
ba-ia teorje Lom brosa i jego szk o ły  
(t. zw . antropologicznej), która nie do 
ceniała roli w arunków  społeczn ych  w  
szerzen iu  się zbrodniczości, lecz  g łó w  
ne jej źródło w idziała  w  „predestyna- 
cji“, w  dziedziczności i Ł d.

Nie „zbrodniarz urodzony", nie ano 
malje w  brózdach i Zawojach mózgu, 
bogacą w szech św ia to w ą  statystykę  
zbrodni. Nie tu jej g łów n e źródło. Ani 
w  kościozroście  szw ó w , w y so k o śc i czo  
ła p rzestępcy  czy  płaskości jego pod­
niebienia, ani w  żadnych asym etriach  
i deform acjach budow y całej. Ani, 
w reszc ie , w  klątw ie ataw izm u, przez  
ow ą szkołę  tak w yolbrzym ianej.

W szy stk ie  te czynniki schodzą na 
plan ostatni w  zestaw ien iu  z tern źród  
tern, które socjo log ia  w spółczesna  na­
zy w a  „środow iskiem  zbrodniotw ór- 
czem ", a które w  epoce naszej pogłę­
biło się  i ro zszerzy ło  z siłą  zagrażają  
cą sam ym  już podstaw om  sp o łeczn e­
go ładu. „Środow isko zbrod-niotwór- 
cze" to dziś ca ły  układ stosunków  spo 
łeczn o-gosp odarczych  pozbaw m ny ha­
m ulców  m oralnych. Stąd zjaw isko ma 
so w o śc i przestępstw , któremu w ładze  
bezp ieczeństw a publicznego podołać  
nie m ogą.

N ow oczesne  środki walki z prze­
stępstw em , osiągając su k cesy  doraź­
ne, nie opanują ogrom u zła bez pom o­
cy w ielk ie akcji zapobiegaw czej. Ak- 
cj" ta nie m oże być jednak prow adzo­
na m etodycznie w  epoce społeczno- 
gospodarczego prow izorium . ,
• Anarchia cyw ilizacji w spółczesnej, 
której w yrazem  najbardziej w y m o w ­
nym  są przestępstw a m asow e, zgin ie  
w.raz z przebudow ą społeczną. Ta je­
dynie przebudow a w yp rostow ać m o­
że skrzyw ioną busolę moralną św iata.

Ixion.

P U  Ogłoszenia DROBNE (
ZGUBIONY dow ód osob isty  Nr. 331 na 
nazw isko Bernard Szneider w Król. Hu 
cle, ii1 M ieleckiego O H niew nźm atn .

ZDOLNY SZKLARZ zam. w Ł agie­
wnikach nndeim ie sle  prac szklarskich  
na warunkach przystępnych. P a w eł 
Banaś. Ł agiew niki Śl.. ul. Szkolna 50.

ABONAMENT m iesieczn'e w adm nrstracji wzg'.. zam iejscow y zł. 2 20, zagranica zł 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275. Imm. w iersz I łam ow y opisow y zł. 2 50
_____________ specjalne zł 150. reklam y 60 gr„ drobne 15 groszy za w yraz W  n 'ed z iee  t dnt św iąteczne 25 proc drożej

Druk „Prasa Polska" S. A. ~  ’Redaktor Józet Książek. W y d a w ca : N ow y C zas w K atowicach. 1C O. Nr. 300.277


